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ZASŁUŻONA SZARYTKA I FARMACEUTKA 
S. FILIPINA STUDZIŃSKA (1797—1877)

Siostra m iłosierdzia F ilip ina S tudzińska, k tó re j zasługi dla fa r ­
m acji zakonnej i szp ita ln ictw a poznańskiego szerzej przedstaw ię, 
by ła  w raz  z sw ą rodzoną siostrą K onstancją  pierw szą 'kobietą w 
Polsce zdobyw ającą w 1824 r. dyplom  un iw ersy tecki z zakresu  n au k  
f a nm aceuty cznych.

A by poznać ówczesne okoliczności tych  studiów , do k tó rych  do­
piero pod koniec X IX  w. zaczęły liczniej garnąć się n iew iasty  pol­
skie !, należy  zwrócić uw agę n a  opinię społeczną, charak te ry zu jącą  
n iek iedy  kry tyczn ie  działalność całego polskiego ap tek arstw a  za­
konnego. G enera lne  skarg i pod jego adresem  skierow ał jeszcze do 
K om isji E dukacji N arodow ej lekarz  i p ro fesor Jęd rzej B adursk i 
z K rakow a, stw ierdzając o tw ieran ie  ap tek  zakonnych bez zezwo­
len ia  un iw ersy teckiego  W ydziału Lekarskiego, w ym ykanie  się ich 
spod zaw odow ej kontro li, b ra k  przygotow ania zawodowego człon­
ków  zakonu opiekujących się lekam i oraz dostarczanie lek ars tw  
n ie  uznanych przez w ładze lekarzom  i felczerom . A ptek i zakonne 
staw ały  się poza tym  konkurency jnym i w  stosunku do ap tek  
świeckich.

K rakow skie szary tk i w  założonym  w  1714 r. szp ita liku  przy  ul. 
św. Jan a  prow adziły  w łasną apteczkę, zw aną naw et pharm acopo- 
lium . S zp ita lik  ten  został w łączony do utw orzonego w  1780 r. 
przez J. B adurskiego pierw szego w Polsce szpitala klinicznego, k tó ­
ry  p rze ją ł rów nież ap tekę  pojezuicką. W tym  szpitalu  akadem ickim , 
translokow anym  w  1788 r. n a  W esołą i zw anym  od tąd  G eneralnym  
Szpitalem  św. Ł azarza, ap teka  zajęła pom ieszczenie na  parterze. 
S tro n ą  gospodarczą szpitala zajm ow ały  się zawsze siostry  m iło­
sierdzia , na  co n iechętnie p a trzy ły  w ładze un iw ersy teckie , dążąc 
nie ty lko  do objęcia zarządu  szpitala, ale także do p rzejęcia go 
na własność.

Na zakonnicę-ap tekarkę, nie przygotow aną zawodowo do pracy  1 *

1 W. R o e s k e ,  K obiety w  polskiej farm acji od w ieku  X V I do cza­
sów  współczesnych, „Farm acja P o lska’’ R. 3'1:19'7& nr lit s. 839—008.
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w  aptece tego szpitala, w skazyw ał w  1801 r. radca dw oru au s tr ia ­
ckiego A ntoni B aldacci a 5 la t później rów nież prof. F. Colland. 
Bardzo u jem nie o w ykonyw aniu  zajęć przez s io stry -ap tekark i w  la ­
tach  1823— 1827 w yrażał się także profesor M. Brodowicz. W skutek 
tych  złych opinii, sio stry  w ystąp iły  w 1823 r. do rządu  ze skargą  
na profesorów . W tym  czasie za targ i zgrom adzenia zakonnego 
z w ładzam i un iw ersy teckim i osiągnęły p u n k t ku lm inacyjny. A by  
jednak  odeprzeć zasadnicze a rgum en ty  przeciw ników , krakow sk i 
dom  sióstr m iłosierdzia zdecydow ał się na w ydelegow anie w  
1823 r. ze swego grona s. F ilip iny  S tudzińsk iej (lat 27) oraz jej 
s tarszej o 8 la t rodzonej siostry  K onstancji, rów nież szary tk i, na 
farm aceutyczne stud ia  un iw ersy teck ie  2.

Obie siostry , już od p rzy jazdu  do K rakow a w 1815 r. p raw do­
podobnie p racow ały  w aptece szp italnej i zapoznaw ały się ze 
sztuką ap tek arsk ą  pod k ierunk iem  sio stry -ap tekark i, k tó ra  zdała 
odpow iedni egzam in przed p rzedstaw icielam i rządu austriackiego 
i o trzym ała ap robatę  jako siła fachow a. Z am iast uczęszczać na 
w ykłady  publiczne na uniw ersytecie, na co „przyw oitość ich po­
w ołania nie dozw alała”, w  ostatnim , dziesiątym  roku  sw ej p racy  
aptecznej, siostry  pob iera ły  p ryw atne  lekcje. W ykłady z tak ich  
przedm iotów  jak  p rak tyczna h isto ria  n a tu ra ln a  (która obejm ow a­
ła botanikę, zoologię i m ineralogię) oraz chem ia farm aceutyczna, 
prow adził dla nich znany  profesor farm acji i doktor m edycyny 
honoris causa Józef Sawiczewski.

Dnia 26 sierpnia  1824 r. sio stry  s tanęły  do końcowego egzam i­
nu  ustnego przed profesorem  Ignacym  W oźniakow skim  — z m a­
te rii m edycznej w  zakresie farm acji (obejm ow ała ona dzisiejszą 
farm akognozję i farm akologię); p rzed  profesorem  J . Saw iczew - 
skim  — z bo tan ik i i chem ii farm aceutycznej oraz przed profeso­
rem  Józefem  K ozłow skim  — z ustaw odaw stw a san itarnego , do­
tyczącego farm acji. W zakres zaś egzam inu praktycznego w cho­
dziło w ykonanie przez siostrę F ilip inę środka chem icznego H epar 
su lfuris, p re p a ra tu  galenow ego Ungt. A lthaeae, oraz opisanie za-

2 F ilipina S tudzińska, córka K ajetana utrzym ującego się z w łasnych 
dochodów i K atarzyny Szarkiewicz, urodziła się 10 kw ietnia H797 r. 
w  Garwolinie. Do Zgrom adzenia S ióstr M iłosierdzia w stąpiła w  dniu 
1S stycznia 1843 r. a sem inarium  odbyła w  W arszawie. Jeszcze w  tym  
sam ym  roku została skierow ana do Pułtuska, a dwa la ta  później do 
K rakow a (Dane z A rchiw um  Zgrom adzenia Sióstr M iłosierdzia w  Cheł­
mnie — ArSMCh). Na moje prośby w ystaw ienia odpisu jej m etryki 
urodzenia, skierow ane do proboszcza parafii garw olińskiej, nie otrzy­
m ałem  odpowiedzi. O K onstancji S tudzińskiej, urodzonej w  S iem iaty­
czach, nie m am  innych wiadomości poza tą, że równocześnie ze swą 
młodszą rodzoną siostrą, w  podobnych okolicznościach, zdobyła dyplom 
m agistra farm acji na Uniwersytecie Jagiellońskim . W. R o e s k e ,  Dzieje 
katedr farm aceutycznych w  Krakowie, w:  Sześćsetlecie m edycyny kra­
kow skiej, t. 2 K raków  11964 s. 647.
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chodzących przy  ich o trzym yw aniu  procesów  i ch arak te ry s ty cz­
nych cech każdego z n ic h 3.

Po złożeniu przysięgi zaw o d o w ej4, W ydział L ekarsk i U niw er­
sy te tu  Jagiellońskiego w ystaw ił w  dniu 28 sierpnia  1824 r. tak  
F ilip in ie  S tudzińskiej jak  i je j siostrze K onstancji dyplom , w  k tó ­
ry m  uzna je  się ją „za zdatną  ap tek ark ę  w  stopniu  m agistrom  
farm acji służącym ” 5. W ten  sposób ze Zgrom adzenia S ióstr M i­
łosierdzia w yszły pierw sze dyplom ow ane farm aceu tk i polskie. Tym  
sam ym  narzekan ia  na niefachow ość w  zawodzie ap tekarsk im  sióstr 
szary tek  zostały na pew ien czas odparte .

M ożna też przypuszczać, że w łaśnie s. F. S tudzińska za in te re ­
sow ana już w  1822 r. studiam i, dobrze zapoznała się z posiadanym  
w  aptece urzędow ym  lekospisem  i zaczęła używ ać popraw nej ła ­
cińskiej nom enk la tu ry  surow ców  leczniczych przy  w pisach do ap ­
tecznej księgi ra c h u n k o w e j6. W każdym  bądź razie osoba, p ro ­
w adząca wówczas tę  księgę w ykazyw ała dobre przygotow anie za­
wodowe.

Tym czasem  zaborcze w ładze prusk ie  postanow iły  założyć w P o­
znan iu  pierw szy nowoczesny s z p ita l7, k tórego b rak  tak  bardzo 
odczuw ała stolica ówczesnego W ielkiego K sięstw a Poznańskiego. 
N ie bez oporów  sprow adzono z W arszaw y polskie sio stry  m iło­
sierdzia 8, k tó re  m usiały, oprócz języka ojczystego, znać jeszcze

3 W. W. G ł o w a c k i .  A. W r z o s e k ,  Pierwsze dyplom ow ane jar- 
m aceutki w  Polsce, „A rchiwum  H istorii M edycyny” R. 2©3li9&7 nr 4 
s. 459—472. AUJ, WL I 90 Akta magistrów farmacji 1796—1849. Układ 
alfabetyczny: S—Z.

4 Zob. aneks 1.
5 Zob. aneks 2.
11 Liber rationum  pliarmaceuticarum  Domus Probationis Cracowiensis 

Societatis Jesu ad sanctum  M athiam  inchoatus m ense Augusto anno 
MDCCLI. Księga, przechow yw ana obecnie w  Muzeum Farm acji w 
K rakow ie, zaprowadzona w  aptece jezuickiej, była zapisywana dalej, 
z pew nym i przerw am i, przez siostry miłosierdzia. Zapisy w  niej wzno­
wiono m. in, w  1i8I2i2) r.; Zob. także W. R o e i s k e ,  Zapisy aptecznej 
księgi rachunkow ej z lat 1750—1838. P rzyczynek do historii aptek za­
konnych, ..Acta Poloniae P harm aceu tica” R. 14;li95'7 nr 5 s. 374—38®.

7 Późniejsze cywilne szpitale poznańsk ie  założone w  XIX  w. to: 
L azaret m iejski (1854),, Szpital Ewangeliczny Diakonysek (1875), Szpital 
Dziecięcy św. Józefa (1877) i K rajow a K linika dla Kobiet i Szkoła 
Położnych (1900). Z dziejów szpitali poznańskich, Red. L. Trzeciakow ­
ski, J. Hasik, R. Meissner, J. Juszczyk, Poznań 198®.

8 Pierw,sze siostry m iłosierdzia (szarytki) ze zgromadzenia założonego 
w  1633 r. we F rancji przez św. W incentego a Paulo i św. Ludw ikę 
de M arillac, zostały sprowadzone do W arszawy w l,6fcGi r. przez królowę 
M arię Ludwikę, żonę Jana Kazimierza. Zadaniem  członkiń zgrom adze­
nia była. służba ubogim, pielęgnowanie chorych i działalność chary­
tatyw na.

W iizytatorka prowincji w arszaw skiej s. M. Borzuehowska i jej se­
k re ta rk a  s. Laska osiedliły w  Poznaniu 6 pierwszych szarytek  w
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język niem iecki lub  francuski. Szpital usy tuow any w dostosow a­
nych do po trzeb  zabudow aniach po skasow anym  przy placu B er­
nardyńsk im  k lasztorze k larysek , zw anych pow szechnie w Polsce 
b e rn a rd y n k a m i#, o tw arto  dn. 1 stycznia 1823 r. z początku pod 
nazw ą In s ty tu tu  C horych 9 l0 11. U trzym yw ał się on głów nie z m ają tk u  
czterech zlikw idow anych zakonów, licznych p ryw atnych  dotacji 
dygn itarzy  i  ziem ian, subw encji w ładz i insty tucji, oraz opłat p a ­
cjentów  za leczenie. Jakko lw iek  w 1825 r. Zgrom adzenie S ióstr 
M iłosierdzia zdobyło praw o w łasności (korporacyjne), siostry  za­
rządzały  szp italem  w  ram ach ściśle określonego budżetu, pozo­
sta jąc  po nadzorem  K om isji Szpitalnej, w  k tó re j zasiadał każdy 
ko le jny  naczelny prezes K sięstw a. Dopiero w  1877 r., już po śm ier­
ci s. F. S tudzińskiej, szpital, w edług nowego s ta tu tu , został uzna­
n y  za in sty tucję  państw ow ą “ .

Pierw sza przełożona s. P etronela  Pyrzanow ska od razu  za tro ­
szczyła się o urządzenie ap tek i szpitalnej, chcąc przez przyrządza­
nie lek ars tw  w łasnym i siłam i zaoszczędzić w ydatków . W tej sp ra ­
w ie zw róciła się do naczelnego prezesa K sięstw a. Stosownie do 
otrzym anego pozw olenia z 14 m aja 1823 r . 12 13 apteka szpitalna, 
zw ana wówczas dom ową, mogła zużytkow ać jedynie zbierane zio­
ła i przygotow yw ać z n ich  p rze tw ory  w edług farm akopei, w  za­
kresie k tó ry  m iał być później określony. S preparow ane zaś leki 
chem iczne i inne  jak ie  brano  na zapas, ap teka szpitalna była 
zobow iązana kupow ać w  „Aptece pod L w em ”, później zw anej 
„Zieloną”, p rzy  ul. W rocław skiej. Je j w łaścicielem  był G otfryd  
Bergm ann, k tó ry  już w  1799 r. o trzym ał od kró la  pruskiego p rzy ­
w ilej założenia ap tek i i w krótce w yróżniony został ty tu łem  asesora 
fa rm aceu ty czn eg o 1S. N atu raln ie , ap teka szpitalna m iała zużywać 
w szystkie posiadane lekarstw a tylko w  sw ym  zakładzie. Treść 
w ydanego zezwolenia jest bardzo ciekaw a, gdyż precyzuje zakres

dniu 1 grudnia 1S2I2. Zob. K ronika Domu Przemienienia Pańskiego w  
Poznaniu  — przechowywana tamże. Zaczęła ją pisać w  HM» r. s. L ud­
wika Sieradzka, opierając się na m ateriałach z A rchiw um  A rchidiece­
zjalnego i A rchiw um  Chełmińskiego, gdyż wszystkie dokum enty domu 
poznańskiego zaginęły w czasie okupacji hitlerow skiej.

9 M ieszkalny budynek klasztoru został zbudowany razem z kościo­
łem  Przem ienienia Pańskiego w  łatach lfi®2,—HSO0. Po pożarze w okre- 
się_ najazdu szwedzkiego w 1656 r., zastał odbudowany cztery la ta  
później. J. Ł u k a s z e w i c z ,  Obraz h istoryczno-sta tystyczny m iasta  
Poznania w  daw niejszych czasach, Poznań 18218 t. 2 s. 168—4,69.

10 Dzisiaj nosi on nazwę Państw ow ego Szpitala Klinicznego n r  1 
im. I. Pawłowa.

11 Z dziejów  szpitali poznańskich  s. 16.
12 Zob. aneks ¡3.
13 L. K o s t r  ż e ń s k i .  M ateriały do historii aptek w ielkopolskich,

W arszawa 1909 s. 49, 99. 101—4100, 1,1,7 .
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czynności ap tek i szpitalnej, k tó ry  nie był jeszcze dokładnie okreś­
lony w  zrew idow anej p rusk ie j ustaw ie ap tekarsk ie j z 1801 r . 14

Spis potrzebnego sprzętu  i u rządzeń  aptecznych, k tó re  pow in­
ny  być zakupione, przełożona p rzedstaw iła  naczelnem u prezesow i 
do zatw ierdzenia. Chodziło je j nie ty lko  o podstaw ow e przyrządy , 
tak ie  jak  w agi i ważki, m. in. rogow e i mosiężne, oraz m oździe­
rze rozm aitej w ielkości i z różnego tw orzyw a (szkła, serpen tynu , 
żelaza, mosiądzu), i dużej ilości różnorakich  bu te lek  z napisam i 
i słojów  glinianych, ale i o typow e narzędzia ap tekarsk ie: rogo­
we kapsu la to rk i, sita  do proszków , b laszany  p rzetak  do ziół, s to l­
nicę z tasakiem , misę m iedzianą do rozpuszczania substancji w 
płynach, in fuzorkę i pigulnicę. S przęt lab o ra to ry jn y  dla celów 
w ytw órczych m iał być zakupiony w  szerokim  asortym encie i d u ­
żej ilości, począwszy od tygielków  do prażenia, re to rt szklanych 
z odbieraln ikam i, patelek  m iedzianych pobielanych do p rzy rzą ­
dzan ia  leków  p łynnych  i maśoi — aż do kolb do w y traw ian ia  
surow ców , prasy , kociołków cynow ych do odparow yw ania eks­
trak tó w  i m iedzianej kolby desty lacy jnej z chłodnicą, szklanych 
podkładek do destylow ania wód i sp iry tusów , nie w spom inając 
już o drobnych  przyborach. Do dw óch pomieszczeń aptecznych, 
oficyny i kom ory m ateria lnej oraz strychu  zielarskiego, p rzew i­
dziano zakup następujących  m ebli: szu flady  i skrzynie  (oraz w o r­
ki) do przechow yw ania ziół, stó ł recepturow y, stół ze scyzorem  
do siekan ia  ziół i repozytoria z różnego rodzaju  naczyniam i szk la­
nym i, dzbaneczkam i i s ło ik a m i15.

W ym ieniony w zapotrzebow aniu  zestaw  przyrządów  i apara tów  
w skazyw ał na to, że przew idyw ano przygotow yw anie tak ich  p re ­
p ara tów  labo ra to ry jn y ch  (destylaty, ek s trak ty , ty n k tu ry , p re p a ra ­
ty  chem iczne, m aści i p lastry), k tó rych  p rzyrządzanie naw et póź­
niej nie było dozwolone siostrom -aptekarkom , p rzyrządzanie to  
bow iem  należało do czynności aprobow anych ap tekarzy . Chyba 
już wówczas m yślano o sprow adzeniu  do Poznania dyplom ow a­
nej farm aceu tk i.

Na usy tuow anie apteki siostry  odstąp iły  swe „najprzyzw oitsze 
pom ieszkanie” 16 na parte rze  w  sw ym  budynku  m ieszkalnym  (ryc.)‘ 
Składało się ono z dużej oficyny i zapasowego pom ieszczenia 
do przechow yw ania leków. Dopiero w 1864 r. przeniesiono aptekę 
na p a r te r  „nowego szp ita la”, obok labora to rium  analiz m edycz­
nych 1?.

14 H. B ó t t g e r .  E. U r b a n ,  Die preussischen Apothekengesetze ,  
B erlin  1913 s. 249—1256.

15 Zob. aneks 4i.
16 ArSMCh, Dom Przem ienienia Pańskiego w  Poznaniu, k. 112.
17 W ojewódzkie A rchiwum  Państw ow e w Poznaniu (ArPPz) Miejskie- 

Tow arzystw o Ubezpieczeń Ogniowych P. 763 s. 56—64. Ii25. W 1905 r.
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S. F ilip ina S tudzińska przybyła  do Poznania w  rok po zdoby­
ciu dyplom u uniw ersyteckiego, dokładnie 29 października 1825 r. 
i od razu  objęła na długie la ta  opiekę nad  ap teką szpitalną. Je j 
zadaniem  było  możliwie oszczędne gospodarow anie lekam i, a w  
przyszłości kształcenie sióstr-ap tekarek .

W ydatki na środki lecznicze od sam ego założenia szpitala w zra­
s ta ły  nie ty lko  z pow odu rosnącej ilości leczonych, ale i dlatego 
że lekarze  zaczęli od razu w ypisyw ać dużą ilość r e c e p t ls. Mimo, 
że p rzeciętny  pacjen t zw racał koszty  za le k a rs tw a * 18 19, a A pteka 
B ergm anna w  m yśl um ow y udzielała szpitalow i 33% upustu  za 
dostarczane przez n ią  leki, ogólne w ydatk i na lekarstw a  nie m ie­
ściły się w  przew idyw anej e ta tem  kwocie na leki, w ino, szarpie 
i bandaże, k tó ra  to kw ota np. p rzy  30 łóżkach w ynosiła tylko 
175 ta la rów  ro c z n ie 20 21. Dlatego od 1826 r., i sporadycznie w  n a ­
stępnych latach, szp ita l zw racał się do ludności z prośbą o ofia­
row anie każdej ilości szarpi w zględnie s ta re j bielizny do p rzy rzą ­
dzania opatrunków , ta k  bardzo potrzebnych  w leczeniu chorób 
skórnych. W 1828 r. w  czasie panu jących  „febrów  zim nicznych” 
w ydatk i w yjątkow o w zrosły z pow odu w ysokich cen leków  sto­
sow anych w  ich te rap ii

G dy s. F. S tudzińska jako dziew iąta siostra  przybyła  do domu 
Zgrom adzenia w Poznaniu, została ze swego przygotow ania ap te ­
karsk iego  przeegzam inow ana przez w ładze K sięstw a i poinform o­
w ana o dozwolonych czynnościach w  aptece. M iała zresztą sta le  
dokładnie postępow ać w edług zarządzeń, a lekarz  zakładow y m iał 
być zawsze pow iadam iany o stan ie  ap tek i i o przygotow anych 
le k a c h 22. W ięcej sam odzielności i odpow iedzialności w  prow adze­

z chwilą urządzenia drugiej sali operacyjnej i tym  sam ym  straty  
dużej sali dla chorych, planowano przeniesienie na inne miejsce apteki 
z dwóch dużych pomieszczeń, które dotychczas zajm owała a które 
nadaw ałyby się dobrze na sale dla chorych. A rPPz Państw ow a Inspek­
cja Budow lana 711. k. 176.

18 Zob. aneks 5.
19 P acjen t za utrzym anie i pielęgnację płacił zwyczajnie 3 srebrne 

groaze dziennie, natom iast darm owo m iał opiekę lekarską, posługi i 
łóżko. Bezpłatnie przebywali w  szpitalu ubodzy. Dla m ajętniejszych 
pacjentów  opłaty ustalano indyw idualnie, w  zależności od ich w ym a­
gań. Zob. D ziennik U rzędowy K rólew skie j Regencyi w  Poznaniu  — 
D ziennik ... Regencyi — 18124 n r 3'3 s. 341.

20 A rchiw um  A rchidiecezjalne w  Poznaniu (ArAPz) In sty tu t Sióstr 
M iłosierdzia w  Poznaniu, sygn. OA V 554, W ykaz utrzym yw anych w 
Zakładzie od stycznia 18213 do końca grudnia 118127', s. nlb.

21 D ziennik ... Regencyi Ifil2l6 nr 2,9 s. 363; E. B i a d a ł a ,  Z historii 
pierw szych lat działalności (1823— 1860) Szpitala Sióstr Szarych, obecnie 
Szpitala im. I. Pawłoica w  Poznaniu, w: „Szpitalnictwo Polskie” 1979 
n r  2» s. 78—7 6.

22 A. H e r z o g ,  Das K rankenhaus der barmherzigen Schw estern zu
Posen, w : „Provinzial-B latter f.d . G rossherzogthum  Posen”, 1846 s.

'280—281.
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n iu  ap tek i mogła w ykazać dopiero od la t pięćdziesiątych, kiedy 
rozw inęło się prusk ie  ustaw odaw stw o dotyczące zakonnych ap tek  
szpitalnych. W tedy  bow iem  na m ocy okólnika z 1853 r., k tó ry  
szczegółowo określał zakres w iedzy sióstr ap tekarek , ich sposób 
sizkołania i eg zam in o w an ia23, zaistn iała  możność, by  jako dyplo­
m ow ana farm aceu tka m ogła kształcić nowe sio stry  do pełn ienia 
fu n k c ji ap tek arek  szpitalnych. P rzedstaw iła  więc sw oje dokum en­
ty  zawodowe i un iw ersy teckie  z K rakow a i zapew niła w ładze 
regencyjne, że odtąd będzie dla potrzeb szpitali Zgrom adzenia 
szkolić m łode siostry, ściśle podług postanow ień za rząd zen ia24. 
W tych  w łaśnie dwóch dziedzinach: dydak tyk i ap tek arstw a  oraz 
w  sam odzielnym  przygotow aniu  lekarstw  dla m iejscowego szpi­
ta la  25 m iała s. F. S tudzińska najw iększe sukcesy i zasługi. P o­
chlebną opinię o p racy  ap tek i szp italnej w ydał po n iem al 25 la ­
tach  je j istn ien ia  lekarz  zakładow y, Niemiec, radca i członek 
K olegium  M edycznego w  Poznaniu, d r A. Herzog. P isał: „S k ru ­
pulatność i staranność sióstr także w tym  k ie ru n k u  ich działal­
ności okazała się dotychczas w ypróbow aną, poniew aż w  ciągu 
długich la t odkąd  pow stała ap teka  (zwana w tedy D ispensieran- 
sta lt) w tym  szpitalu , lekarze n igdy  nie m ieli powodu, aby  ganić 
niepraw idłow ości” 26 Ta ocena dotyczyła pracy  s. F. S tudzińskiej. 
A u to r pow tórzył tę pochw ałę jeszcze raz w 1857 r . 27

Po dziew iętnastu  la tach  p racy  w  Poznaniu zakres działalności 
s. F. S tudzińsk iej poszerzył się. Po śm ierci p ierw szej przełożonej, 
s. P e trone li Pyrzanow skiej, w ładze państw a, nie chcąc p raw do­
podobnie przyjm ow ać je j następczyni, k tó ra  m iała p rzy jechać z 
W arszaw y, dokonały ingerenc ji w  zw yczaje zakonne. P rzed sta ­
w iciel naczelnego prezesa K sięstw a przybył 18 w rześnia 1844 r. 
do poznańskiego dom u Zgrom adzenia i zażądał od w szystk ich  ze­
b ran y ch  sióstr w yboru  now ej przełożonej. Jednogłośnie na to s ta -

23 K. G n e i s t ,  Die A pthekergesetze d. Deutschen Reiches und Pre- 
ussen, Berlin 1925 s. 384.—3S&. Na mocy okólnika z 2 lipca 118613 r. 
a) siostra-ap tekarka w inna w ykazywać wiedzę w  zakresie znajomości 
zwykle używanych surowców leczniczych i preparatów  chemicznych 
oraz w ykryw ania ich zafałszowań i zanieczyszczeń, znajom ości trucizn, 
przechow yw ania w szystkich środków  leczniczych oraz zdolność przy­
gotowania ty lko prostych postaci leków, takich jak  proszki, pigułki, 
napary , odwary i.tp.; b) szkolenie sióstr ma przeprowadzać zatw ierdzo­
ny przez przyszłą komisję egzam inacyjną ap tekarz  aprobow any; c) skład 
te j kom isji stanowi lekarz powiatowy i jeden z aptekarzy. Dalsze 
zarządzenia co do zakonnych aptek  szpitalnych i w ykształcenia eióstr- 
-ap tekarek  ukazały się już w  XX w.

24 ArSMCh, Dom Przem ienienia Pańskiego, k. 144.
25 Spraw ozdanie z jubileuszu, w : „Tygodnik K atolicki” i®68 t. 4 

s. 2®.
26 A. H e r z o g ,  Das K rankenhaus, s. 2®1'.
27 T e n ż e ,  Das K rankenhaus der barmherzigen Schw estern  in  Posen, 

w : „Zeitschrift f. K linische M edizin” R. 8:I8&7 s. 94.

20 — N asza P rzeszłość t. 22
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nowisko została w ysunięta s. F. S tudzińska. F ak t ten  potw ierdził 
później b iskup  poznański, a 11 październ ika 1844 r. w izy ta to rka  
w arszaw skiej p row incji sióstr m iłosierdzia oficjaln ie zam ianow ała 
s. F. S tudzińską przełożoną w  P o z n a n iu 28. O dtąd m usiała się ona 
przeciw staw iać posunięciom  prusk ich  urzędów , k tó re  dążyły  k o n ­
sekw entn ie  do zin tegrow ania W ielkiego K sięstw a Poznańskiego z 
m onarchią H ohenzollernów , a tym  sam ym  do zerw ania w szelkich 
więzów z terenam i polskim i zajętym i przez innych zaborców. 
S. F. S tudzińska sam a naw iązała bliższy ko n tak t z zarządem  ge­
neralnym  Zgrom adzenia w  P aryżu , k tó ry  n a jp ie rw  w  dniu  15 
w rześnia 1848 r. pow ierzył jej nadzór nad dom am i Zgrom adzenia 
w  Poznańskiem , P rusach  i na Śląsku, a później, dn. 25 lutego 
1850 r. przełożony G eneralny  Zgrom adzenia ks. J. B. E tienne 
u tw orzył nową P row incję  Poznańską Zgrom adzenia, a s. F. S tu ­
dzińską oficjalnie m ianow ał W izytatorką, w yrażając  p rzy  okazji 
uznanie za jej dotychczasow ą działalność. Poniew aż w Poznaniu 
nie było jeszcze zorganizow anego dom u form acji, kandydatk i na 
siostry  w yjeżdżały  do sem inarium  w Paryżu. F ak t m ianow ania 
wiizytatorki potw ierdziło  w  dniu 12 m arca 1850 r. m in isterstw o  
prusk ie  29.

Energiczne zabiegi organizacyjne s. F. S tudzińskiej zaow ocow a­
ły założeniem  now ych domów w  prow incji. Poniew aż sam a n ie  
mogła codziennie udzielać się w  aptece, zleciła tę  pracę innym  
w ykw alifikow anym  siostrom . W iem y np., że przez 4 la ta  s io strą - 
-ap tek ark ą  była wówczas Irena  Łuszczew ska, późniejsza przełożo­
na poznańskiego domu św. J ó z e fa 30 *. Jaiko w izy ta to rka  prow incji 
s. F. S tudzińska spo tkała  się z zarzu tem  ze s tro n y  w ładz K sięstw a, 
że działa zb y t sam odzielnie, bez porozum iew ania się z K om isją 
Szpitalną i z naczelnym  prezesem  K sięstw a, bo zakładow i po­
trzebna była  nie ty lko  opieka duchow na, ale i p a ń s tw o w a81. B y­
ło to  zresztą w  okresie zaostrzonego, antypolskiego k u rsu  poli­
tyk i p rusk iej, k tórego nie pow strzym ał naw et pow stańczy zryw  
W ielkopolan w  1848 r. Uroczystości pięćdziesięciolecia w stąp ien ia  
s. F. S tudzińsk iej do Zgrom adzenia zorganizow ane dn. 16 stycz­
nia 1863 r. by ły  okazją do podsum ow ania je j szerokiej dzia ła l­
ności w ty m  okresie 32. K ilka dni później w ybuchło w  K rólestw ie

28 Kronika Domu; A. S c h i  e t  z, Zarys h istoryczny Zgromadzenia  
Sióstr M iłosierdzia w  Polsce, w: NP t. 12:19180 s. H42.

29 ArS.MCh, Dom Przem ienienia Pańskiego, k. 6, 7, 8; A. H e r z o g, 
Das Krankenhaus, 103,7 s. SMi.

30 X.X., W spom nienie ... O siostrze Irenie Ł uszczew skie j praw da  
żyw a, w : Rycerze Miłości Boga i bliźniego. Księga pam iątkow a ... Poz­
nań  1,808 s. 50—63.

31 K ronika Domu.
_32 Sprawozdanie z  jubileuszu, s. 38. Na uroczystość przybył bp F ra n ­

ciszek Stefanowicz a abp ks. Leon Przyłusiki nadesłał list g ra tu la-
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Polskim  pow stanie styczniow e a w  dniu 1 m aja  1863 r. zarząd 
Zgrom adzenia S ióstr M iłosierdzia postanow ił przenieść siedzibę 
p row incji do C hełm na, zapew ne na żądanie w ładz zaborczych, 
k tó re  um ieszczenie Domu P row incjonalnego na bardziej zgerm a- 
n izow anym  Pom orzu G dańskim  uw ażały  za w ygodniejsze i b a r ­
dziej korzystne dla w łasnych in teresów  33.

Osobnego om ówienia w ym agają  s ta ran ia  s. F. S tudzińskiej o 
rozbudow ę poznańskiego Szpitala P rzem ienien ia  Pańskiego. Ju ż  
za czasów pierw szej przełożonej nastąp iła  w 1829 r. dobudow a 
dw óch now ych sal dla chorych (przy p ierw otnych  dw óch salach 
i czterech separatkach), później budynk i głów ne uzupełniano m n ie j­
szym i zabudow aniam i oraiz p rzybudów kam i tak , że w  końcu dom  
m ieszkalny  od ul. D ługiej i gm ach szp ita lny  od obecnej ul. G ar- 
b a ry  oraz m niejsze skrzydła w  głębi u tw orzy ły  kom pleks czwo­
robocznych budynków  z w ew nętrznym  podw órzem 34. Łaźnia zo­
s ta ła  przem ieszczona, doprow adzono rów nież do n iej wodę, w zbo­
gacono w yposażenie w p rzy rządy  lekarsk ie  i przedm ioty  pom oc­
nicze do leczenia i p ielęgnacji chorych. Szpital m ógł już w tedy  
przyjm ow ać naw et ponad dw ustu  c h o ry c h 35.

G dy w r. 1844 kierow nictw o Domu poznańskiego objęła  s. F. 
S tudzińska, doprow adzono d rew nianym  wodociągiem  źródlaną w o­
dę aż do m u ru  ogrodowego szpitala. Inw estycję finansow ał hr. E d­
w ard  R aczy ń sk i36 * * * * *. Nowa przełożona s ta ra ła  się n a jp ie rw  o u zu ­

cyjny, zob. ArSMCh, Dom Przem ienienia Pańskiego, k. 4. Obecne były 
także przełożone domów z diecezji gnieźnieńskiej, chełm ińskiej w ar­
m ińskiej i w rocław skiej. Za czasów s. F. Studzińskiej, oprócz istn ie­
jących już domów w  Poznaniu (szpital) i Chełmnie (szpital) powstały 
na ziem iach zaboru pruskiego od 1848 r. domy w  następujących m ia­
stach: Poznań-Sródka,. Racibórz, Gostyń (szpital), Wousztyn, Racibórz
(drugi),, Bytom. Poznań (trzeci). Gniezno, Kórnik, Olsztyn. W ągrowiec, 
L idzbark i Środa. Z chwilą przeniesienia w  1863 r. siedziby prow incji 
do Chełm na doszły jeszcze domy w  Pelplinie (dwa) i w  Lubawie.
P row incja liczyła w tedy 18 zakładów z 12,3 siostrami. A. S c h l e t z ,
dz. cyt., s. 14i6—16Ei; ArSMCh. Dom Przem ienienia Pańskiego w  Pozna­
niu n r 7. Pismo s. F. Studzińskiej z dn. 1 listopada 1®48 r.; K ronika  
Domu.

33 Władze zaborcze już w liScS r. domagały się utw orzenia oddzielnej 
P row incji Zgrom adzenia w  Poznaniu zob. ArAPz sygn. OA V 554 
dok. cyt.

34 Zob. aneks 6a.
35 A. H e r z o g ,  Das Krankenhaus, 1846, s. 2JT5, 28U W ym ienia_ on 

m. in. nabycie zestaw u sekcyjnego, powiększenie in strum entarium
chirurgicznego i zakupienie m agnetyczno-slektrycznego ap a ra tu  ro ta ­
cyjnego. .

36 W ypływ wody obudowany został kapliczką w s,y!:u go.yckim  z
figurą brązową M atki Boskiej z Dzieciątkiem  według oorazu Rafaela,
zob. Kościół i klasztor Sióstr M iłosierdzia, w: „Tygodnik Ilustrow any”
1866 n r 335 s. 85—86. Woda pochodziła ze stoków w inogradzkich i za­
silała jeszcze trzy  inne punkty  m iasta. Kapliczka ze studzienką zosta­
ła  zniszczona w , la tach okupacji hitlerow skiej.
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pełnienie kom pleksu zabudow ań. I tak , w  1850 r. p rzy  skrzydle 
w schodnim  zbudow ano now ą salę dla chorych. IV tym  sam ym  
roku  te ren  szpitala powiększono o g ru n t p rzy leg ły  do ul. D ługiej, 
a dotychczasow a jego w łaścicielka w stąp iła  do Zgrom adzenia. 
C ztery  la ta  później przeprow adzono duży rem ont oraz przebudo­
wę n iek tó rych  obiektów  szpitalnych. Zbudow ano rów nież nową 
kuchnię i ty lny  dom dla c h o ry c h S7. Szpital m iał już wówczas 
160 łó ż e k 58. W skutek ciągłego napływ u chorych, zajm ow ano dla 
ich hospitalizacji w szelkie n iew ykorzystyw ane dotychczas m ałe po­
m ieszczenia, a naw et ko ry tarze  w dom u sióstr. W 1857 r. szpital 
posiadał 14 pom ieszczeń dla chorych jednak  większość z nich  to 
hy ły  m ałe pokoiki. C iasnotę i trudności obsługi chorych pogłębiał 
b rak  k ry tych  przejść m iędzy budynkam i oraz duże ich oddalenie 
od siebie 3#.

Inny  rodzaj kłopotów  w iązał się z corocznym i w ylew am i po­
bliskiej W arty, k tó rych  nasilenie, jak  mówiono, pow odow ała g ro ­
bla usypana p rzy  budow ie cytadeli poznańskiej. Z tego pow odu 
w iosną i la tem  woda zalew ała nie ty lko piw nice adm in istracji 
szpitalnej, ale i p a rte r  domu m ieszkalnego sióstr, gdzie znajdo­
w ała się apteka. Z w odą sięgającą n iekiedy 1,20 m, a po je j ob­
niżeniu  się z w ilgocią tru d n o  było się uporać, w pływ ało to ró w ­
nież niekorzystn ie na zdrow otność całego zakładu. P ow stała w te ­
dy  myśl, by  szp ital zreorganizow ać, albo przenieść go w inne 
m iejsce 40.

B udynki niszczały. Tylną część jednego z nich, k tó ra  groziła 
zaw aleniem , s. F. S tudzińska już w  1851 r. poleciła ro z e b ra ć 41. 
Nie obeszło się zaś bez pomocy w ładz m iejskich  przy  rozw iązy­
w aniu  trudności odprow adzania ścieków szpitalnych. O kresow a 
próba w yw ozu ścieków nie zdała egzam inu. Ciasnota, n iedostatek, 
b rak  finansów  u tru d n ia ły  funkcjonow anie szpitala. S F. S tudziń ­
ska donosiła w 1859 r. naczelnem u prezesow i K sięstw a, że pac jen ­
ci, zwłaszcza ci z chorobam i skórnym i są leczeni w  niskich i 
ciem nych pom ieszczeniach. Potrzeba więc m inim um  dwóch sal o 
24 łóżkach i odpow iednich izb dla pielęgniarzy . P rzedstaw iła  ró w ­
nocześnie p ro jek t postaw ienia na m iejscu trzech  m ałych b u d y n ­
ków  ty lnych, k tó re  by ły  w  rozsypce, nowego, dw upiętrow ego do­
m u, podała także przeznaczenie jego przyszłych pomieszczeń. P la ­
now ała przygotow anie w nich sali operacy jnej oraz apteki. P ro -

87 A rP Pz Państw ow a Inspekcja Budowlana 7il s. liOi—48, 24, 2i7|, 28.
58 K. N o w a k o w s k i ,  W setną rocznicę istnienia Zakładu Sióstr Mi­

łosierdzia w  Poznaniu, „Nowiny L ekarsk ie” R. 36:402» nr 1 s. 3—4; 
J. J  a n o w  i c z, Zarys historii Zakładu Sióstr M iłosierdzia w  Poznaniu, 
„M edycyna P rak tyczna” R. 8:1936 nr 7 s. 231^2127.

39 A. H e r z o g .  Das K rankenhaus, Ł857 s. 88.
40 Tamże, s. 96.
41 A rPPz M iejskie Tow arzystwo Ubezpieczeń Ogniowych P. 763 s. 13.
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siła rów nież o pow ierzenie p rac  polskiem u budow niczem u S tan i­
sław ow i H ebanow skiem u, ab y  un iknąć  rozm ów  poprzez tłum acza. 
O pracow ano wówczas p lany  i kosztorys budow y, k tó ry  ostatecznie 
zam knął się sum ą 39.619 tal.

W la tach  1862— 1864 pow stał p rzestronny , trzykondygnacy jny  
budynek , w ygodny i wzorow o urządzony, zw any „now ym  szp ita­
lem ” . S tanow ił on odtąd, jako  południow e skrzydło kom pleksu, 
głów ny gm ach szpitalny. P rócz sal dla chorych i sali operacyjnej, 
zaopatrzonej w  now e w yposażenie chirurgiczne, zakupione przez 
w ładze K sięstw a, budynek  m ieścił wzorowo urządzoną kuchnię, 
um yw alnię, łazienki i ub ikacje. Podłączono też do nich  wodę, 
parę, gaz i przeprow adzono k a n a liz a c ję 4'2. Gaz i wodę doprow a­
dzono rów nież do budynku  szpitalnego przy  ul. G arbary , a w  
1863 r. postaw iono od now a przybudów kę przy  południow ej ścia­
nie k o śc io ła43. Po tych  innow acjach cały  szpital n ab ra ł ch a rak ­
te ru  nowoczesnego i dobrze w yposażonego zakładu leczniczego. 
Zm ienił się także, oczywiście, jego p lan  sytuacyjny.

N iestety, s ta re  budynk i w ym agały  n ieustannych  reperacji. W 
1866 r. s. F. S tudzińska in form ow ała o pow stałych rysach  na 
m urach  i sk lepieniach. O statn ią  inw estycją  w  okresie je j zarzą­
dzania szp italem  była budow a w  ogrodzie w  la tach  1869 1870
kostnicy z kaplicą i sa lką sekcyjną, dobrze w yposażoną w po­
trzebne u te n sy lia 44. Dalsza rozbudow a szpitala w X IX  w. p rzy ­
padła już na okres przełożeństw a s. B ronisław y G iersberg  45 *.

C hciałbym  jeszcze k ró tko  w spom nieć o lekarzach, z k tó rym i 
s. F. S tudzińska w spółpracow ała jako  farm aceu tka, później jako 
przełożona i w izy tatorka. K iedy p rzy jechała  do Poznania, w  In ­
sty tucie  n ie  było już lekarzy  niem ieckich, k tó rzy  tam  pracow ali 
od p o c z ą tk u 40. N ow y od 1825 r. lekarz  zakładow y, dok to r K aro l

42 Tamże, Państw ow a Inspekcja Budow lana 71i, s. 66—66 , 84i—86, 89. 
13HI—44I9; I. Z i e l e  w i c  z, Z ur Geschichte des K rankenhauses der 
Barm herzigen Schw estern, „Posener Neueste Nachrichten” z dn. 21 
grudnia 19"0>7.

43 Zob. aneks 6ib.
44 A rP Pz M iejskie Tow arzystwo Ubezpieczeń Ogniowych P . 762 s. 

84—86i.
45 Rozbudowa dotyczyła następujących obiektów: Po 1886 r. nowa,, 

d ruga sala operacyjna; w Ii8i9'0 r. z legatu  hr. M. G rudzińskiej nowy 
wolno stojący w  ogrodzie przy ul. Długiej dom dla nieuleczalnie cho­
rych kobiet pochodzących z rodzin m ajętnych; w  1894 r. przebudow a 
i nadbudow a „nowego szp ita la” oraz podwyższenie o piętro domu 
mieszkalnego sióstr, a przed 189© r. postawienie letniego baraku , je ­
szcze bardziej wysuniętego n a  zachód od domu dila kobiet, A rPPz 
Państw ow a Inspekcja Budow lana 71 s. 1©7; M iejskie Tow arzystwo U- 
bezpieezeń Ogniowych P. 7612 s. 118. 11215; 763 s. 18.

4fi Od 1823 r. byli nim i: fizyk m iejski, radca medyczny doktor F ré ­
ter, k tóry  zaraz w następnym  roku sam ustąpił, widząc przejściowe 
zresztą trudności szpitala, oraz fizyk powiatowy, operator doktor
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Schneider, m im o sw ego niem ieckiego pochodzenia, był serdecznym  
przy jacielem  KaTola M arcinkow skiego, z k tó ry m  zresztą już w cze­
śniej p racow ał w  szpitalu . O baj by li znakom itym i lekarzam i. W y­
rozum iali, szczególnie d la  ubogich, pom agali im  często rów nież m a­
teria ln ie , w sp ierali także szpital sw ym i funduszam i. U w ielbiani 
przez pacjentów , niedługo jednak  opiekow ali się nimi. K. Schnei­
der zaraził się ty fusem  plam istym  i zm arł już w  1828 r., a m ia­
now any po nim  lekarzem  etatow ym  doktor K. M arcinkow ski z 
chw ilą w ybuchu pow stania listopadow ego w yjechał do W arszaw y. 
T rzeba tu  jeszcze dodać, że po śm ierci doktora K. Schneidera, 
z in ic ja tyw y ówczesnego naczelnego prezesa K sięstw a, została u -  
tw orzona fundacja  jego im ienia, k tó ra  przez dziesiątki la t pom a­
gała ubogim  w  zakupyw aniu  środków  leczn iczych47.

Jeszcze w  1830 r. lekarzam i szpitalnym i zostali m ianow ani: ra d ­
ca m edyczny, członek K olegium  M edycznego w  Poznaniu doktor
A. Herzog, k tó ry  sym patyzow ał z Polakam i (on też publikow ał 
spraw ozdania z działalności szpitala i z zabiegów  leczniczych w 
nim  przeprow adzanych) oraz doktor A ntoni Jagielski, znany oku­
lista i ch irurg , k tó ry  w w ystąpieniach narodow ych k rępow any 
by ł fak tem  swego m ałżeństw a z N iem ką. Ten ostatn i z początku 
studiow ał farm ację  i zdobył dyplom  aprobow anego ap tekarza, póź­
niej jednak  odbył jeszcze studia m edyczne i należał do n a jb a r­
dziej znanych lekarzy  poznańskich. Funkcję  cy ru lika pełn ił w ów ­
czas n ie jak i P rotz.

Od 1857 r. doktora  A. Jagielskiego zastąpił jeden  z najbardziej 
zasłużonych lekarzy  i społeczników, doktor Teofil M atecki, go­
rący  p atrio ta , in te resu jący  się rów nież m atem atyką i chem ią. O d­
dział C h iru rg iczny  po nim  przeją ł w 1873 r. doktor P io tr  Sęcki. 
N atom iast w  1865 r. rozpoczął p racę w  szp italu  in te rn is ta  doktor 
Teofil K aczorow ski, znany  w świecie jako tw órca teorii zakażenia 
ogniskowego 48.

W spółpraca z tym i n ieprzeciętnym i lekarzam i, k tó rzy  w raz z 
siostram i-pielęg.niarkam i w ypracow ali dobrą opinię o szpitalu, u - 
k ładała  się w okresie 33 la t zarządzania zakładem  przez s. F. S tu ­
dzińską, harm onijn ie . Szpital o polskim  obliczu sta ł jednak  zawsize 
otw orem  dla w szystk ich  chorych różnego w yznania i stanu , po­
chodzących z Poznania i W ielkiego K sięstw a Poznańskiego.

H erfurt, k tóry zm arł w 1>8G5 r. Trzecim  Niemcem był pomocniczy 
cyrulik  (felczer) Petzold, zatrudniony także w  urzędzie m iejskim  
ktorego historycy niesłusznie m ianują niekiedy doktorem. 
ę j 47 A- W r z o s e k ,  Karol Marcinkowski, W arszawa I1&61O t. 1 s. 79—83.

48 M. M o t t  y, Przechadzki po mieście, Poznań 1967. Z przypisam i
G™ta- , T - 1 s- Silili—8ll2i; 3)83—3®7. 55<3—  5614; 4)10—412®, 7113'; 50>8^59H.

i™ JZ*elk°P°lskl Słownik Biograficzny, W arszawa—Poznań  10©1 s. 
Z7L—J73; 4160—461; 303; Z dziejów szpitali poznańskich, s. 22,. 221—04.
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Po przeniesieniu  Poznańskiej P row incji Zgrom adzenia S ióstr Mi 
łosierdzia do C hełm na, s. F. S tudzińska zrezygnow ała z funkcji 
w izyitatorki i pozostała dalej przełożoną w  Poznaniu, aż do swej 
śm ierci w  dn iu  25 m aja  1877 r . 49 M iała wówczas 80 la t życia. 
Ju ż  jednak  19 la t wcześniej spisała testam ent, na m ocy którego 
cały  je j m ają tek  m iał być przeznaczony na budow ę dom u Zgro­
m adzenia Księży M isjonarzy, założonego przez św. W incentego 
a Paulo, k tó re  w stolicy w ielkopolskiej nie posiadało swego do­
m u 50.

Ks. A lfons Schletz, piszący m. in. o siostrach m iłosierdzia, tak 
scharak teryzow ał s. F. S tudzińską: „D oskonała o rganizatorka, była 
dostatecznie przygotow ana do zawodu, bo studiow ała farm ację. 
D ługoletnia p rak ty k a  w  Szpitalu  P rzem ienienia Pańskiego i bez­
pośrednie stykan ie  się z chorym i pogłębiało w  niej zarów no w ie­
dzę fachow ą, jak  i miłość do ludzi cierpiących i nieszczęśliwych. 
Toteż na urzędzie w izy ta to rk i w paja ła  przez 15 la t miłość do 
chorych i ubogich, zachęcając podwdadne siostry  słow em  i p rzy ­
k ładem  do pośw ięcenia dla drugich  ’ 3l. Dodam jeszcze, że s. F. 
S tudzińska, zawsze podkreślała  swe przekonania narodow e, a ja ­
ko farm aceu tka  w ykazyw ała nadzw yczajną dbałość o zopatrzenie 
szpitala w  środki lecznicze i troskę o dobre w yszkolenie now ych 
sióstr ap tekarek , kierow anych do pracy w  szpitalnych ap tekach 
zakonnych. N iem ałe zasługi m iała ona rów nież przy  rozbudow ie 
szpitala i w yposażeniu zak ładu  w nowoczesne urządzenia i sp rzęt .

ANEKSY

1

Rota przysięgi zawodowej 
farmaceutki s. F ilipiny Studzińskiej,

złożonej na W ydziale Lekarskim U.J. w dniu 28 VIII 1824 r.

Archiwum Uniwersytetu Jagiellońskiego w  Krakowie Inw. aktów  
Wydz. Lek. WL I 8, Protokoły posiedzeń ... 1823/24—1824/25.

Ja , F ilip ina S tudzińska przysięgam  niniejszym  w  przytom ności 
W ielm ożnego D ziekana i S ek re tarza  W ydziału Lekarskiego:

49 Pogrzeb zasłużonej siostry m iłosierdzia był okazją do dużej m ani­
festacji polskiego społeczeństwa. Zwłoki s. F. S tudzińskiej złozono w 
podziemiach przyszpitalnego kościoła Przem ienienia Pańskiego, g i 
pozostały do 1989 r.

60 Zob. aneks 7.
51 A S c h 1 e  t  z, dz. cyt., s. 144).
a  Dodać trzeba, że ArSMCh posiada w  swych zasobach aw ie teczki 

różnych dokum entów, dotyczących życia i prac s. F. S tudzińskiej.
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1- sze. Iż Panom  Przełożonym , Dziekanom  i Doktorom  W ydziału 
L ekarskiego każdego czasu pow inne 'posłuszeństwo i uszanow anie 
oddaw ać, tudzież ile  razy  z ¡przyczyny U rzędu mojego od W ydziału 
Lekarskiego w ezw aną będę, p rzed  n im  staw ić się, przyzw oicie od­
powiadać, jego sąd i w yroki uznaw ać i przyjm ow ać będę.

2- gie. Iż pow ierzony m i U rząd A p tekarsk i w iernie, uczciwie, 
trzeźwo, p iln ie i jak  n a jsum ienn ie j spraw ow ać i bez różnicy tak  
we dnie, jak  i w  nocy przepisane chorym  potrzebne lekarstw a  
sporządzać i w ydaw ać starać  się będę.

3- cie. Iż w śród podległych m i uczennic i pom ocników  w p rzed ­
miocie ap tekarsk im  najw iększy  porządek w prow adzać, a ogólnie 
od lekarzów  przepisane lekarstw a podług im ienia, m iary, wagi 
i w najlepszych w łasnościach bez żadnej odm iany  lub  sam a, lub 
przez zaufanych  m i ludzi sporządzać będę.

4- te. Iż mocno sku tku jących  i gw ałtow nych lekarstw  bez p rze ­
pisu lekarza n ig d y  n ie  w ydam  oraz takow ych m ieszania, sporzą­
dzania i w ydaw ania n ikom u innem u n ie  powierzę, lecz sam a się 
tern, ile m ożliwości zatrudn iać będę.

5- te. Iż truc izny  n ie  ty lk o  odosobnione i dobrze zapieczętow ane 
lub  pod osobnym  zam knięciem  zachow yw ać, ale n ad to  w  w ydaw a­
niu  onychże w  ogólności do przepisów  w tej m ierze w ydanych, jak  
najdok ładn ie j stosow ać się będę.

6- te. Iż pojedyncze czyli proste isto ty  do leczenia służące w n a j­
lepszych w łasnościach zbierać i ¡zapisywać, złożone zaś podług 
przepisów  tak  zw anego D ispensatorium  jak  na jdok ładn ie j sporzą­
dzać będę.

7- me. Iż o dostateczną ilość najw ięcej potrzebnych lek a rs tw  za ­
wsze sta rać  się będę. .

8- me. Iż te lekarstw a, k tó re  p rzez dłuższe chow anie bezskutecz­
nym i się s ta ją  lub  szkodliw ej popadają odm ianie, zawsze wcześnie 
odrzucać a św ieżym i skutecznym i ich m iejsce uzupełniać będę.

9- te. Iż w w yrab ian iu  sprzecznych przepisów  czyli recep t i we 
w szystkich w ątp liw ych  zdarzeniach ogólnie ra d y  D oktora M edy­
cyny używ ać będę.

l(Lte. Iż ochędostw a i nieszkodliw ości naczyń najściślej p rzestrze­
gać, w  ogólności zaś rzetelności, uczciwości i sum ienności, p rzy  
tak  w ażnym  ąp tek ark i urzędow aniu  potrzebnej, nigdy nie prze- 
pomnę, a w przeciw nym  zdarzeniu  najostrze j się badaniom  i ś le ­
dzeniom chętnie poddam .

I że to  w szystko dopełnię, tak  mi Panie  Boże dopomóż i n ie ­
w inna M ęko Syna Jego.

Tak przysięg łam  dnia '28 sierpn ia  1824 r.
F ilip ina S tudzińska S.M.

A ptykarka  przysięg ła
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2

Tekst dyploimi magistra farmacji 
s. Filipiny Studzińskiej,

wystaw ionego przez Wydział Lekarski U.J. w  dniu 28 VIII 1824 r.

Archiwum Uniwersytetu Jagiellońskiego w  Krakowie, Inw. aktów  
Wydz. Lek. WL I 90. Akta magistrów farmacji 1796—1849 „S—Z”.

W ydział L ekarsk i
U niw ersy te tu  Jagiellońskiego K rakow skiego

W szem wobec i każdem u z osobna, kom u o ty m  w iedzieć należy, 
n iniejszym  wiadom o czyni, iż: gdy W ielebna Panna F ilip ina  S tu ­
dzińska siostra m iłosierdzia la t 28 m ająca, urodzona w  G arw oli­
n ie  w W ojew ództw ie M azowieckim okazaw szy w edług porządku 
św iadectw o, iż się ćwiczyła w sztuce ap tekarsk ie j przez la t 10 
w aptece Szpitala św. Ł azarza na  W esołej p rzy  K rakow ie  pod 
ap tek ark ą  egzam inow aną i od w ładz rządow ych aprobow aną, i że 
w m iejsce słuchan ia  lekcji pub licznych  w  U niw ersytecie daw anych  
dla o trzym ania M agisterium  F arm ac ji przepisanych, na k tó re  uczę­
szczać przyzw oitość pow ołania n ie  dozw alała, uczyła się p ry w a tn ie  
przez cały  rok  h isto rii n a tu ra ln e j p rak tycznej, m ianow icie botaniki, 
zoologii, m ineralogii, tudzież chem ii farm aceutycznej od publicz­
nego Zw yczajnego w  U niw ersytecie Jag iellońsk im  K rakow skim  F a r ­
m acji P rofesora, i w  w spom nianych um iejętnościach p rzez swą 
chw alebną pilność tak i odniosła postępek, jaki jest po trzebny  dla 
o trzym ania  stopnia  na M agisterium  F arm acji , p rosiła  o p rzy p u ­
szczenie siebie do ścisłego ogólnego egzam inu w  celu p rak ty k o w a­
nia n ab y te j sztuki ap tekarsk ie j i gdy  prośba ta  za słuszną uzna­
na została, rzeczona W ielebna P anna F ilip ina S tudzińska w  dniach 
26 i 27 m iesiąca sierpnia  1824 roku  ściśle była egzam inow ana tak  
z h isto rii n a tu ra ln e j, jako też teo rii i p rak ty k i chem iczno-farm a- 
ceutycznej od w yznaczonych n a  te n  koniec ¡podług p rzep isu  ustaw  
egzam inatorów , p rzed  k tó rym i udow odniw szy sw oją w  rzeczo­
nych um iejętnościach znajomość, za zdatną Ą ptekaPkę w stopniu  
M agistrom  F arm acji służącym  uznana została oraz o trzym ała wol­
ność ¡praktykow ania naby te j sztuki ap tekarsk ie j bezprzeszkodnie 
wszędzie, gdzie ty lko  panu jące  k ra jo w e  ustaw y i p rzepisy  pow o­
łan ia  S ióstr M iłosierdzia tego dopuszczają z obow iązkiem  sp ra ­
w ow ania się ¡podług złożonej przez siebie w dniu  28 s ierpn ia  1824 
roku  przysięgi. P rzeto  ¡dla lepszej w iary  dyplom a niniejsze pod­
pisem  D ziekana i S ek re tarza, tudzież pieczęcią w iększą W ydziału 
L ekarsk iego  stw ierdzone te jże  W ielebnej P ann ie  F ilip in ie  S tudziń ­
skiej S iostrze M iłosierdzia w ydane zostało w  K rakow ie dnia 
28 m iesiąca sierpnia roku  Pańskiego 1824.

Expl. G irtle r
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3

Zezwolenie nacz. prezesa W. Ks. Poznańskiego 
Zerboniego di Sposetti z dnia 14 V 1823 r. na założenie Apteki 

Szpitalnej Sióstr Miłosierdzia w  Poznaniu 
wraz z warunkami jej prowadzenia

Archiwum Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia w  Chełmnie, Dom Prze­
mienienia Pańskiego w  Poznaniu 1820—1939 k. 2—5.

N aczelny Prezes W -go X ięstw a Poznańskiego

Przyczyny, z k tó rych  W ielebna Przełożona pod dniem  28 m iesią­
ca  zeszłego n a  założenie ap tek i dom owey na  korzyść In s ty tu tu  Cho­
rych  wnosi i k tó rych  w niosek dotyczący uzasadnia, rw każdym  
względzie na  uw agę zasługują; chociaż P rezes naczelny zupełnie 
iest przekonany o tem , że w przyszłości, skoro lekarze przy  In s ty ­
tu c ie  będący  zapisuiąc recepty , oszczędność w ięcey aniżeli dotąd  
będą m ieli w  pam ięci, koszta rachunków  lekarskich , co bez usz­
czerbku n aw e t dla chorych  łatw o nastąp ić  może, znacznie zm niey- 
szą się, to wszelako zaprzeczać nie m ożna, że ilość pieniężna dla 
In s ty tu tu  na przedm iot ten  e ta tem  przeznaczona zawsze w  w y d at­
kach  przew yższoną by  została, i d latego w ypada zaw czasu obm y- 
śleć środki tańszey dostaw y lekarstw . Tem  więc pow odow any sk ła­
nia się P rezes naczelny tem ozasow ie do zezw olenia na założenie 
ap tek i dom owey d la  In s ty tu tu  na  próbę, u stanaw iaiąc jednak  po 
w ysłuchaniu  zdania lekarzy  In s ty tu tu  rów nież i K om m issyi do 
urządzania In sty tu tu  dla C horych w yznaczoney, niew zruszenie iak 
następu ie:

1. Ze ap teka  w  m ow ie będąca iedynie ty lk o  dla In s ty tu tu  i ob ­
wodowi tegoż służyć ma, n ie  w olno więc an i przedaw ać, ani też 
w iakikolw iek bądź sposób udzielać m edykam entów  z n iey  poza 
obw ód In s ty tu tu  i chorym  obcym.

2. N ie może o  p rep aro w an iu  i przysposabian iu  chem icznych le ­
karstw , do czego n au k a  farm aceutyczna po trzebną, bydź m owa; le ­
kars tw a  podobne pow inny  owszem  tak  iak  dotąd z ap tek i W ielmoż­
nego B ergm ana za receptam i w łaściw ych lekarzy  In sty tu tu  bydź 
pobierań  emi.

3. Przysposobienia zatem  w  aptece dom owey ograniczają się ty l­
ko na zbieranie ziół i roślin  k ra jo w y ch  i p reparow an ie  z nich  
lekarstw  w sposób do um ieiętności, k tó rą  siostry  w tey  m ierze 
posiadaią, zastosow any to  iest, tak  (daleko, iak  daleko  w iadom ości 
przez siostry  w tey  m ierze osiągnione tego dopuszczaią. Przyczem  
iak nayściśley w edle przepisów  farm akopei k ra jo w ey  postępow ać 
należy, i d latego też radzca m edycyny W ielm ożny d r F re te r  w e­
zw anym  pod dniem  dzisieysizym został, podania specyfikaeyi m e­
dykam entów , k tó re  w aptece In s ty tu tu  n a  przyszłość m aią i po­
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w inny bydź przysposabiane czyli p reparow ane. N aczelny Prezes 
specyfikacyą tę  przełoży K om m issyi do urządzania In s ty tu tu  prze- 
znaczoney celem  zgłębienia teyże. W w ykazie rzeczonym  mogą 
w praw dzie i inne m edykam enta, k tó rych  p rep aracy a  w łaściw ie 
do sam ych ty lko  ap tekarzy  należy, bydź przyięte, i dla oszczę­
dzenia zap ła ty  fab rykacy i ap tekarsk ie j z apteki dom owey In s ty ­
tu tu  depansowaine, i iednakow oż lek ars tw  tych  w aptece In s ty tu ­
tu  n ie  w olno preparow ać, w olno ie  ty lk o  ryczałtem  (en gros) z 
ap tek i W ielmożnego B ergm ana pobierać.

4. Samo z siebie rozum ie się, że  w ydaw anie lek ars tw  z ap tek i 
dom owey iedynie ty lk o  stosow anie do recept przez lekarzy  In sty ­
tu tu  dla poiedynczych chorych w ydanych  następow ać może. L eka­
rzom  tym  polecono dzisiay, aby zaw sze n a  recep tach  w yrazili, 
czyli recep ty  dotyczące ap tek i dom ow ey In sty tu tu , czyli też do 
ap tek i W ielm ożnego B ergm ana oddane bydź m aią.

Rzeczą zaś będzie W ielebnej Brzełożoney czuwać nad  tem , aby 
recep ty  'do ap tek i dom owey p rzekazane  w edle przez W ielmożnego 
radzcę m edycyny F ré te ra  udzielić się m aiącey instnukcyi, s ta ra n ­
nie zbierane i zachow ane były. Ś rodek ten  n ie  ty lko  dla samego 
porządku i zgłębienia rzeczy w tey  m ierze potrzebnego, ale nadto  
i m ianow icie d la tego  iest niezbędnem , ab y  po up łyn ien iu  przeciągu 
czasu pew nego przekonać się można, czyli i iaka oszczędność z u rzą ­
dzenia ap tek i domowey dla In s ty tu tu  okazała się.

Co do sam ego urządzenia iw m ow ie będącey  ap tek i dom ow ey dla 
In sty tu tu , w zyw a Prezes naczelny W ielebną Przełożoną, aby n a- 
sam przód w ykaz czyli w yszczególnienie w szelkich do ap tek i tey 
potrzebnych sprzętów  z w yszczególnieniem  ceny za nie, co do 
każdego przedm iotu  szczególnie podała.

L ekarze In s ty tu tu  nie odm ów ią W ielebney Przełożoney pomocy 
w tey  m ierze, w inni onii także razem  z W ielebną Przełożoną spe- 
cyfikacyę tę  podpisać, sp raw ien ie  zaś sam o u tensyliów  pó ty  za- 
m ierzonem  bydź m usi, dopóki P rezes naczelny W ielebney P rze ­
łożoney z sw ey s trony  nie w yda na  to  pozwolenia w yraźnego.

Z erboni di Sposetti
Poznań, dmiia 14 m aja 1823.

4
Wykaz sprzętów aptecznych 

zapotrzebowanych w  1823 r. dla Apteki Szpitalnej 
Sióstr Miłosierdzia w  Poznaniu

Archiwum Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia w Chełmnie, Dom Prze­
mienienia Pańskiego w Poznaniu 1820—1939 k. 10—11.

1. Ieden żelazny moździerz, zaym uiący w ew nątrz  2 garnce i ieden 
m nieyszy mosiężny.
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2. T rzy  sztuki serpentynow ych m oździerzy, ieden w ielki, 2-gi 
m nieyszy a trzeci m ały.

3. Ieden szklany m oździerz do rozpuszczających się sublim a- 
tów..

4. Iedna p igułow a m aszyna.
5. Ieden iednofuntow y z angielskiey cyny uncji 12 m enzura.
6. Ieden szk lany  iedną uncyią zaym uiący moździerz.
7. Iedna cynow a do  zafundow ania puszka, ieden fu n t obeym u- 

iąca.
8. Iedna T arrirw aszka.
9. Iedna m osiężna fun tow a w aszka.
10. Iedna iedną czw artą  część fu n ta  ¡ważąca w aszka rogow a i 

także iedna 1 g ran  w ażąca w aszka.
11. 12 sz tu k  rogow ych kapsulatorów  do rozdzielania proszków.
12. G ran-w aszki, uncyie i 1-a 1 lib ry  sztuka.
13. 4 sz tuk  spadlów  ¡rozmaitey w ielkości do ex trak tów  i maść.
14. 2 rogow e łyżki, iedna w ielka a druga m ała.
15. 1 m iedziana disty lu iąca pacharzyna z cynow ym  orężem  i r u r ­

ką, także  chłodząca w anienka.
16. 3 m iedziane pobielane p a te lk i, 1-a w ielka, 1-a średnia  i 1-a 

m ała  do  ¡w ew nętrznych lekarstw .
17. 3 podofoneż pate lk i rom aitey  w ielkości do przysposobiania 

maść.
18. 2 kociołki w ybielane, ieden w ielki, ieden m ały do gotow ania 

ex trak tów .
19. 3 agstak i do m ieszania m aści d rew niane.
20. 1 b laszany durszlag do przepuszczania ziół i korzeni.
21. 1 stó ł do k ra ian ia  korzeni, skó rek  i do tego nóż do sieka­

nia.
22. Iedna stolnica, także i tassak.
23. T rzy różne sitka do delikatnych, średnich  i grubych  prosz­

ków.
24. Dwa w ielkie drew niane sita.
25. Szuflada do chow ania ziół, roślin , nasion, korzeni i tam  

daley.
26. Repositonia w aptece stosow nie do m iejsca z słoykam i, szk lan ­

kam i, dzbamieczkami różnego gatunku .
27. Ieden stó ł w  aptece do przysposobiania lekarstw .
28. E inen  k leinen  Blasebalg.
29. Iedna b laszana ogniowa szufla.
30. Iedne żelazne kleszcze.
31. Ieden m ały i ieden w ielk i szk lany  liiek.
32. K ilka w ielk ich  i m ałych  szk lanych  re to rtów .
33. K ilka  w ielk ich  i  m ałych  do tego należących recipientów .
34. Szklane p o dk ładk i do dysty low ania sp iritu su  i wody.
35. 4 kolby  do digestiow ania tin k tu rów .
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36. Iedna prasa.
37. Iedna łyżka do szymowanda.
38. K ilka sk rzyń  i w orków  do chow ania ziół, ro ślin  i korzeni 

w  kom orze m atery ia lney  i góra do ziół.
39. K ilka tyg ielek  do sm ażenia.
40. Iedna m iedziana p la tta  do rozpuszczonych rzeczy w ylew ania.
41. Iedna nalew ka.
42. 2 fu n ty  zaym uiących flaszek 30, na  wody z szy itam i po trzy  

lib ry  sztuka.
43. 60 b u te lek  różney w ielkości z szyitam i.
44. Słoiów  glin ianych 30 sz tuk  4-funtow ych, 2-funtow ych także 

30, 1-funtow ych 15, półfuntow ych 15.

5

Gospodarka lekarstwam i
w  Szpitalu Sióstr Miłosierdzia w  Poznaniu w latach 1823— 1839

Archiwum Archidiecezjalne w  Poznaniu, Instytut Sióstr Miłosierdzia 
w Poznaniu OAV554, Wykaz zatrzymywanych ... do końca grudnia 1827; 
A H e r z o g ,  Das K rankenhaus der barm herzigen Schw estern  zu  Po­
sen, „Provinzial — Blätter f.d. Grossherzogthum Posen” 1846 s. 268— 
282.

Rok
Ilość 
łóżek 

wg etatu

Ilość
leczonych

, , ,  . Koszt 
Ilosc recept leków

wypisanych na 1. pac. w talar.8

U 823 60 8870 568 1,6 186
4 I—III kw. 350 7,8 563

60. potem 30 8739 579
5 30 498 4524 11,3 1039
6 30“ 615 11,4 1698
7 992 5643 8,9 2098
8 1028 7044 8,5
9 1300 15545 11,9

1830 1524 10035 6,5
1 1569 10208 6,5
2 1242 10106 8,1
3 27 1167 10069 8,6 brak
4 .1 1249 9890 9,6 danych
5 1171 12084 8,4
6 >> 1241 10963 8,8
7 30 1028 10541 10,2
8 1112 11375 10,2
9 » 1263 11529 9,1

8 Pominięto mniejsze jednostki pieniężne 
6 Z biegiem lat przybywały łóżka fundowane
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6

Opisy budynków szpitalnych  
z 1836 i 1864 r. (podane w  skrócie) 

a

Zestawienie budynków z 15 XII 1836 r.
(nie zawsze podane jest ich przeznaczenie)

Wojewódzkie Archiwum Państwowe w  Poznaniu, M Tow Ubezp 
Ogn. P. 736 s. 24—33.

A. Dom m ieszkalny, 72X43 stóp (1 stopa pruska =  0,313 m )r 
11 izb, 10 gabinetów  i 3 kory tarze.

Położony na  północy p rzy  p lacu B ernardyńskim , od w schodu 
wolno stoi w  ogrodzie, od południa graniczy z ogrodem  i podw ó­
rzem , częściowo zaś z budynkiem  B, od zachodu styka się z dobu­
dów ką H i kościołem  J.

B. Dom m ieszkalny, 51X30 stóp, 5 izb, 2 kory tarze.
S tyka się  ma północy z A i z dobudów ką H, od zachodu z po­

dwórzem , od południa  z ¡podwórzem i  nadbudow ą C a  od w schodu 
z podwórzem .

C. N adbudow a bram y, 8X 6 stóp, 2-kondygnacyjna.
D. Dom m ieszkalny, 43X21 stóp, 3-kondygnacyjny, 6 izb, k u ch ­

nia, 4 kory tarze .
E. D obudów ka, 39X12 stóp, 2-kondygnacyjm y, 8 apartam entów , 

2 korytarze.
Przy lega do D i F, n ie  m ając z inimi ¡połączenia, s tanow i od­

dzielny budynek.
F. K uchnia  i p iekarn ia , 29X28 stóp, 2-kondygnacyjny.
G. Dom m ieszkalny, 133X36 stóp, 3-kondygnacyjny, 2 sale, 11 

izb, 2 kuchnie, zm yw alnia kuchenna, 4 kory tarze, przepierzenie.
Od północy p rzy lega do kościoła J  od zachodu do przybudów ki 

H i do dom u F  a m iędzy n im i do podw órza, od południa do ogro­
du a od w schodu do now ej u licy  (zapewne dzisiejsza ul. G arbary).

H. P rzybudów ka, 48X8 stóp, 3-kondygnacyjna, 2 sale, 2 przejścia.
P rzy ty k a  od północy z kościołem  J , od w schodu z domem G, od

zachodu z A a od południa stoi w olna od s tro n y  podwórza.
J. Kościół.
K. P rzybudów ka, 14X14 stóp, p rzedkory tarz.
L. P rzybudów ka, zakrystia .
M. S ta jn ia  i rem iza.
N. D rw alnia.
O. Swiniamia.
Nieco w cześniejszy, ale rów nież z tego roku  (26. V. 1836 r.) opis 

w ym ienia tylko: budynek  głów ny m ieszkalny  z dobudów ką, ty ln y  
budynek (zapewne szpitalny przy  ul. G arbary ) i budynek  s ta jen ­

k i ]
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ny z p rusk im i m uram i. (W APP, M. Tow. Ubezp. Ogn. P. 763 s.
9— 12).

U sytuow anie tych  w szystkich budynków  i  przybudów ek tru d n o  
jest ustalić  na  późniejszym  ry su n k u  sytuacyjnym .

b
Zestawienie budynków szpitalnych z 12 II 1864 r., 

poprawiające i uzupełniające opis ich z 5 VI 1855 r.
Wojewódzkie Archiwum Państwowe w  Poznaniu, M. Tow. Ubezp. 

Ogn. P. 762 s. 65—77.
A. Kościół, 3159 stóp2.
B. B udynek m ieszkalny sióstr przy placu B ernardyńskim , 4048 

stóp2, 2Hkondygnacyj!ny. .
C. B udynek  szp ita lny  przy  ul. G arbary , 4900 stóp2, 3-kondygna- 

cyjny. D oprowadzono do niego wodę i gaz. W edług opisu z 1855 r. 
(tamże s. 56—64) budynek  te n  posiadał n a  p a rte rze  kostnicę, p rze ­
chow alnię, kom órkę do drew na, kuchnię, um yw alnię, jadaln ię  dla 
ubogich i k o ry ta rz . Na 1. p ię trze  salę dla chorych, sa lę  'dla m ęż­
czyzn, pokój lekarsk i, salę operacy jną  i 2 kory ta rze , n a  2. p ię­
trze  2 sale dla chorych kobiet, 5 separa tek , pokój do przechow yw a­
nia sp rzę tu  kuchennego i ko ry tarz .

D. S ta ry  budyneczek środkow y, p rzy  nadbudow ie szczytu w  
1863 r. rozebrano  w ędzarnię, przeprow adzono now y kom in d czę­
ściowo odnow iono okna, przez co cały  budyneczek został udosko­
nalony i  znajdu je  się w dobrym  stan ie . Pow ierzchnia 390 stóp2.

E. „Nowy szp ita l” z kuchnią, pom ieszczeniem  kąpielow ym  i um y­
w alnią, 6928 stóp2, 3-kondygnaey jny . Od now a zbudow any w la tach  
1862—1863.

Posiada ap a ra t desty lacy jny; 2 ko tły  parow e, 2 m anom etry , 
pom pę parow ą, pom pę spożywczą, ¡podgrzewacz, 6 naczyń  parow ych 
do gotow ania, reg u la to r do zagęszczania, 2 naczynia parow e do 
m ycia; 5 w anien  kąpielow ych z na try sk am i; 10 WC, 2 p isuary ; 
2 żelazne rezerw uary ; cały budynek  zaopatrzony w  przew ody ga­
zowe, w odne i parow e o raz  w ru ry  odprow adzające z la try n .

F. P rzybudów ka now o zbudow ana w  1863 r., 715 stóp2. G raniczy 
bezpośrednio z południow ą stroną  kościoła i ze szczytem  C i D.

W artość tych  budynków  została oszacow ana 22 I 1876 r. (tam że 
s. 96—97).

7
Tekst testam entu s. F ilipiny Studzińskiej 

z 11 I  1858 r.
Archiwum Archidiecezjalne w  Poznaniu, Odpis testamentu KA 15850.
1. Na przypadek m ej śm ierci m ianu ję  un iw ersa lnym  sukcesso- 

rem  m oim  J. W. Ks. A rcybiskupa G nieźnieńskiego i Poznańskiego,
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albo gdyby to m iejsce wówczas w akow ało Tego, k tó ry  będzie p ie r­
wszym  Jego  następcą i następców  tegoż następcy. Chcę, aby  w  
Tęce rzeczonego X. A rcybiskupa przeszedł w szelki m ój m a ją tek  
teraźn ie jszy  d przyszły . j

2. U praszam  i obow iązuję mojego uniw ersalnego sukcessora, aby 
całego m ają tk u  m ojego teraźniejszego i p rzypaść jeszcze na  minie 
m ającego, użył na założenie w m ieście Poznan iu  Domu Zgrom adze­
n ia  X.X. M isyonarzy S. W incentego a Paulo.

3. G dyby Dom X.X. M isyonarzy S. W incentego a P au lo  istn ia ł 
już w  Poznaniu  w dzień m ojego zgonu, obliguję m ojego sukcessora 
uniw ersalnego, aby m ają tk u  mojego użył na korzyść tego Domu 
stosow nie do jego w łasnego i Przełożonego Domu X.X M isyonarzy 
osądzenia.

4. G dyby w prędk im  doprow adzeniu  do sk u tk u  żądania mojego 
założenia Domu X.X. M isyonarzy S. W incentego a P au lo  na tra fić  
się m ogły n ie  przew idziane trudności, to  ob ligu ję  m ojego sukcesso­
ra  uniw ersalnego, aby s ta ra jąc  się te  trudności zwyciężyć, tym cza­
sem w szelkie uży tk i m a ją tk u  do substancy i jego dokładał, a m ia­
nowicie procenta do k ap ita łu , aby  ty m  sposobem  powiększyć p ie r­
w iastkow y fundusz, a po ty m  tak  pow iększony użyć na w spom nia­
ny  cel. G dyby jed n ak  pom im o w szelkich s ta ra ń  życzenie to  zało­
żenia Domu X.X. M isyonarzy S. W incentego a Paulo  okazało się 
po upływ ie trzydziestu  la t po m ej śm ierci n ie  podobnem  do w y­
konania, to  natenczas sukcessor mój u n iw ersa lny  zechce m ają tek  
mój rozdzielić m iędzy Domy Sióstr M iłosierdzia w  Prow incyi P o ­
znańskiej istn iejące, rozdział a to li ten  m a uczynić sam  osobiście 
bez uw iadom ienia o tern  w ładzy św ieckiej, an i się z nią w  te j 
m ierze porozum iew ania. Chcę albow iem  n in iejszą m oją osta tn ią  
wolą, aby  w ładza św iecka najm niejszego w  tern nie m iała  udziału, 
sam ej ty lko  w ładzy A rcybiskupiej w ykonanie ież pozostaw iając.

To jest m oja o sta tn ia  wola przeze m nie w łasnoręcznie i całko­
wicie sp isana i podpisana.

Poznań, dnia 11 stycznia 1858 r.

F ilip ina S tudzińska
W izytatorka S ióstr M iłosierdzia P row incyi Poznańskiej

T estam ent został ogłoszony 10 I 1879 r..


